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W  i t p  o B

Z dniem dzisiejszym* rozpoczy
na się w mieście naszem akcja spo
łeczna pod hasłem: tydzień pomocy 
dla Wilna. Łódź podejmując tę ak
cję—miejmy nadzieje — nie da się 
prześcignąć w ofiarnośol innym mia
stom. Obywatele naszego miasta, 
przyczyniając się do zasilenia fun
duszów na rzecz potrzebującego 
Wydatnej pomocy Wilna—niech wie
dzą, że ofiara ich nie będzie tylko 
daniną miłosierdzia, ale jednocześnie 
będzie ona miała głębsze, ideowe 
znaczenie. Będzie ona stwierdzeniem 
od wieków zresztą trwającej łącz
ności Wilna z Rzecząpospolitą Pol
ską.

Wilno, które w  ciągu długich 
lat wojny przechodziło najróżnoro
dniejsze koleje, które doświadczyło 
tyle nieszczęść, jak żadne inne mia- ' 
sto polskie, a przez ostatni najazd 
bolszewicki zostało doszczętnie o- 
brabowane, to Wilno dziś potrzebu
je wydatnej pomocy pod każdą po
stacią. I od kogóż ma ją otrzymać? 
Do kogóż ma się po nią zwrócić? 
Kto ma obowiązek mu jej udzielić? 
—Może to uczynić, a raczej powin
na to uczynić Rzeczpospolita Pol
ska, do której, wprawdzie nio no
minalnie, ale moralnie Wilno należy.

Na ziemi Gedymina, ale tru
dem i prącą polską wyrosło Wilno 
dzisiejsze. Było ono na wschodzie 
nąjznaczniejszem ogniskiem kultury 
zachodni.ej, oświaty polskiej i zwy
czaju polskiego.

I jeżeli Rzeczpospolita Polska 
spełniając swe posłannictwo dziejo

w e—przedmurza cywilizacji chrze
ścijańskiej— walczyła z barbarzyń
stwem wschodniem—moskiewskiem, 
tatarskiem i tureckiem, to trzeba 
wiedzieć, że Wilno w toj walce o- 
degrało rolę bardzo szlachetną. Nie 
tyle może jako stolica polityczna 
Wielkiego Księstwa Litewskiego, 
ale jako stolica kulturalnej pracy 
polskiej na wschodzie, pracy, która 
obejmowała dobroczynnie nie tylko 
ziemie należące do Państwa Pol
skiego, ale przenosiła się daleko na 
wschód w granice carstwa mos
kiewskiego.

W cingu wielowiekowej łącz
ności z Rzeczpospolitą Polską —  
Wilno dzieliło dolę i niedolę naszą. 
Po katastrofie rozbiorowej. — Wilno, 
jak i inne polskie miasta, bierze u- 
dział w powstaniach, narażając się 
przez to na stokroć groźniejsze niż 
inne miasta prześladowania i zem
stę moskali. Mimo wszelkie wysił
ki nie udało się moskalom zetrzeć 
polskiego charakteru z Wilna.

Pozostało ono miastem naw- 
skroś polskiem. Na każdem kroku 
wieje tam duch polski, z każdego 
starszego budynku, z każdego koś
cioła, z dawnych zabytków i pom
ników przemawia wyraźnie prze
szłość polska. Ktoby chciał to pię
tno polskie z Wilna zdjąć, ten mu
siałby Wilno zburzyć i nanowo je 
odbudować.

I pod względem ludności—jest 
to miasto polskie. Pragnieniem naj- 
szczerszem mieszkańców Wilna—jest 
należeć do Państwa Polskiego. Wierz

Nlcdz. W b. m. o g. 3 po poł. po «etncH popul.

„ U  R  W I  S fifi
Krotochwtla w 3 akt. B. Kater^y.

my, że prędzej czy później życzeniu 
temu musi się stać zadość. Wilno 
polskie dziś jednak potrzebuje po
mocy!

Tej pomocy Polska musi Wilnu 
udzielić!

Polska, patrjotyczna Łódź nie 
poskąpi ofiar na tak doniosły i szla
chetny cel!

Pamiętajmy o tem, obywatele!

A V ad em ]a  n a  r x « » c  p o m o c y  d la  m* 
W ilna.

( ) Dziś, w  n ied z ie lę  rozp oczyn a  
alą tydz eń  p o m o c y  d i i  m. Wilna, orga
n izow any  prz*£ s p e c  a!ny k om ita t  u tw o 
rzony z i n i c a t / w y  W o jew ó d ztw a . O  g-
6 -e| w iecz .,  w sali K o n certo w ej  przy ul. 
D iH ln e j  o d b ę d z ie  s ię  A adtmjcs, której 
program  z o s ta ł  jtii o s ta te c z n ie  u iożony:  
Ro p oczn ie  p rzem ó w ień .e  ks. prałata

Klidzlela 14 b. ra. o r. 8  wlecz.

„KARYKATURY - 1
Kora. w 4 akt. J. A. Kl»l«Iewiklego.

T y m ie n ie c k ie g o ,  n a s tę p n ie  p. L o r e n z  
w y g ło s i  re fera t  p. t. „Wilno w  dziejach  
Polski*; chóry  T o w . im. Mon u sz  d w y
konają  s zereg  pieśni; p rzem aw iać  b ę d ą  
p r z e d s ta w ic ie le  stronn ictw ; śp ie w  p Po« 
rawskiej i de  d o m a c ia  dyr. Zelw erow i*  
cza ,  w r e s z c ie  produkcje  ork ies try  woj* 
ekow ej.

Sprzed aż  b i le tó w  na w to rk o w e  
p r z e d s ta w ie n ie  „Karykatur* w  T e a tr z e  
M iejskim nn rz e c z  g ło d n y ch  m. Wilna  
p o s tę p u je  r t i  .o naprzód.

B .le ty  ‘w pon ied z ia łek  i w to rek  n a 
b y w a ć  b ęd zie  m ożn a  w  Miejskiej Kasie
—  o k ien k o  1 (P la c  W oln ośc i  14) o d  
godz. 9 d o  3, oraz w e  w to rek  w Kasie  
Teatru  (D z ie ln a  Na 18) od  godziny  5  po  
południu .

N a leży  przypuszczać, że  w zn ios ły  
c e l  i w yborna  s i iu . ta  poc iągną  pubiicz« 
n o ś ć  łódzką  i T ea tr  b ęd z ie  w yprzedany  
d o  o s ta tn ie g o  m iejsca .

S y t u a c j a  b a z  z m ia n y .
Sytuacja strajkowa nie uległa 

od wczoraj zmianie. Drobne firmy 
w dalszym ciągu podpisują umowę 
ze Związkami. Liczba tych firm, 
które już umowę podpisały dochodzi 
do 200. “Co do wielkich przemy
słowców to wśród nich daje się za
uważyć, że poszczególni przemy
słowcy poszliby niewątpliwie na 
ugodę z robotnikami, powstrzy
muje ich jednak Związek przemy
słowców, w którym ma przewagę 
większość, wstrzymująca się za wszel
ką cenę od pertraktacji ze Związka
mi zawodowymi robotniczymi. Oka
zuje się rzeczą coraz widoczniejszą, 
że nie chodzi już teraz o wysokość 
stawek robotniczych, ale o zasadę, 
kto ma w obecnym strajku zwy
ciężyć: ogół robotniczy, czy też ka
pitaliści.

W obecnym strajku przemy
słowcy łódzcy postanowili się zmie
rzyć silami i walczyć aż do swego 
zwycięstwa, to jest do przełama
nia solidarnych szeregów robot
niczych i narzucenia robotnikom 
takich warunków, jakie kapitaliści 
łódzcy będą uważali za dobre i ko
rzystne dla siebie. Oczywiście, że 
przemysłowcy liczą na swą potęgę 
finansową, oraz na to, że przez u- 
myślne i celowe usuwanie się od 
pertraktacji ze Związkami robotni- 
czemi znękają robotników.

C z y  t a k a  t a k t y k a  d o p r o w a d z i

naszych kapitalistów do celu po
myślnego dla nich, pokaże to nie
daleka przyszłość.

P&ś]*ed»śclwo In sp ek to ra  
p r a c y .

lr.spe';tor pracy 111 ok ręgu  zw róci!  
s ię  d o  Związku p r z e m y s ło w c ó w  z pro* 
p ozycją  p ośred n iczen ia  p o m ięd zy  Zwiąż«  
kiem p r z e m y s ło w c ó w  a  zw iązkam i z a 
w o d o w y m i c e le m  naw iązania  ro o>vafi 
dla likwidacji o b e c n e g o  strajku w  prze-
3  y ś le  w łók ienn iczym .

W i e o  p r a c o w n i k ó w  h a n d l a *  
w y c h  p r z e m y s ł u  w ł ó k n i 

s t e g o .
N a o n egd ajszym  w ie c u  c z te r e c h  

s to w a r z y sz e ń  p ra cow n ik ów  h a n d lo w y ch  
u c h w a lo n o  jed n o m y ś ln ie  n ast;pującQ  
rezolucję:

„P o  w y s łu ch a n iu  spraw ozdan ia  * 
d o ty c h c z a so w e j  d z ia ła ln ośc i  M iędzyzw ią
zk ow ej Komisji P łac M inimalnych 4-oh 
S to w a r z y sz e ń  P ra co w n iczy ch  ż e b r a n in a  
w ie c u  w  dn. 1 2  l cf.opada r. b. w loka lu  
S to w a r z y sz e n ia  H in d lo w c ó w  P olsk ich ,  
pracow n icy  handlowi i b iurowi przem y
s łu  w łó k ie n n ic z e g o  wyrażają zu p e łn e  
z a u fa n ie  dla  d z ia ła ln ośc i  M iędzyzw iąz
k ow e] Komisji P łac  M inim alnych i w o 
b e c  n iep rzy ch y ln eg o  s ta n o w isk a  prze
m y s ło w c ó w ,  a tem  sa m e m  n iem o ż liw o 
śc i  p o lu b o w n e g o  za ła tw ien ia  sp raw y  
u n o rm o w a n ia  p ła c  p ra cow n ik ów  branży  
w łókienniczej:

1) zgadzają się jednomyilnie na 
zawieszenie pracy z dniem 13 listopada 
we wszystkich kantorach i zakładach 
przemysłowych branży włókienniczej (w 
fabrykach, centralach, akładach i «kia« 
Dach hurtowych) a t  do uznania Komisji
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Inwokacja!
Kiłodzlanie, niedość mleć lekką rękQ 

i.fiiu larz wśród łanu trafia w  k ąkole, 

Często fos  radość zmieni W  udrękę 

J wówczas Już każda róża  zakole. 

Wiedz, że mlj&nik niedoli spłoszy, 

Uzbieraj 1000! Si U i* szczęścia losylt 

A wtenczas m l<3dej, nieznanej doli 

Wrota się j  irząc, z  królewskim brzękiem 

Odewrą, lunie grad zlotem W trzosy. 

Zwyciężysz, wygrasz\ Nadejdzie k olej... 

fliiłodzianie, wówczas lekką miej rękę...

Międzyzwiązkowej w porozumieniu I 
łą c z n o śc i  zo  zw iązkam i robotniczym i;

2) u pow ażn iają  Kom isję M iędzy-  
tw lflz  ow ą , by łączn ie  z  d e leg a ta m i pra
cow ni ó w  p o sz c z e g ó ln y c h  zak ład ów

Iirzemysłowych w dalszym ciągu dz.ała* 
a i w imieniu ogółu pracom uków bran
ży włókienniczej opracowała cennik płac 

pracowników tej/e branży;
3) u ch w a la ła ,  ab y  p e r so n e l  każdej  

f rmy w ybrał d e leg a ta ,  któryby zna ido-  
w 1 s ię  w  s ta ły m  k o n ta k c ie  z Kom isją  
d e le g a tó w  p racow niczych . Kom isją tą 
wybierają  z  p ośród  s ie b ie  w s z y s c y  de* 
legaci.

K om isja  delegatów pracowniczych
łą czn ie  z  p rzed staw ic ie lam i Komisji  
M icuzyzw iązkow ej kieruje c a łą  e k c |ą  
pr ucow ników  branży w łók iennicze}  Wy
jaśnienie: P r a c o w n k y  zajęc i  przy wypła*  
ta ch  rob otn ik om  m o g ą  p o z o s ta w a ć  na  
stan ow isk u .

W Z d u ń s k ie ]  W olr.
D ow iad u jem y s ię ,  ł e  w  so b o tą

p r zed sta w .c ie le  r o b o tn ik ó w  zo  w sz y 
stk ich  fabryk p o sta n o w il i  r o zp o czą ć  
strajk w c e lu  uzys  ania  podwyże;-, w y
s ta w io n y ch  p rzez  rob otn ik ów  łódzk ich .  
W s o b o tę  w ię c  s ta n ę ły  w  Zduńskie]  
W oli w szy s tk ie  z a . ł a d y  przem ysłow e .  
N astrój w śród  r o b o tn ik ó w  d osk o n a ły .

T E L E G R A M Y

Plebiscyt na Górnym Śląsku 
w połowie stycznia.

B Y  rORH, 13 ( i d o p a d a .  —  
( / ’ A T . )  H e l s k i  K o i t i i i e i  p l e -  
b i - c y  o s i j f ,  n a  G . Ś l ą s k u  o -  
t r z y m a ł  o d  s w e g . ?  d & t e g a t a  
w  P a r y ż u  p ,  R a k o w s  i « g o  
d p z s z ą  z  d o n i e s i e n i e m ,  ż a  

e  . ł u g  i n f o r m a c j i  u r ^ s j  o «  
p h b i s c ^ t  n a  G ,  Ś l ą s k u  

o d b ę J x i e  s i ę  w  p o ł a w i a  a i y *  
c z m a  1921 r ,

Wyjazd reszty dcl:gacii da Rygi.
(Od własnego koresp.).

WARSZAWA, 13 listopada. Dzisiaj 
wylechała do Rygi reszta delegacji po
kojowej polskiej.

iiJ sprawie p*r!u w Fusku.
(Od własnego koresp.).

WARSZAWA, 13 listopada. Wyje
chała dzisiaj do Gdańska delegacja se j
mowa w sprawie portu pois&ego w 
Pucku.

Siuszns prawo.
WARSZAWA 13 listopada. (PAT). 

„Monitor Polski“ ogłasza rozporządzenie 
wykonawcze do rozporządzenia ROP z d.
11 sierpnia rb. w sprawie utraty oby
watelstwa polskiego przez osoby, które 
uchyliły się od obowiązku służby woj
skowej.

PaStanowienia w sprawie cd-zkadawań.
PARYŻ 13 listopada. (PAT). H. 

Zawarta między Francją a Anglją umo
wa w sprawie zasad otrzymania od 
Niemiec odszkodowań, zapowiada:

1) Spotkanie się w Brukseli rze

czozn aw ców  p a ń s tw  sp rzy m ierzo n y ch  z  
rzeczozn aw cam i n iem ieck im i.

2 ) Konferencja m inistrów  p a ń stw  
sp rzy m ierzo n y ch  w G enewie, po p le b i 
s c y c ie  na G. Ś ląsku , od b yć  s ię  m a naj
później w p o łow ie  lu tego . K onferencja  
ta za ję ła b y  s ię  ca łok sz ta łtem  o d szk o d o 
wań, ja k ie  mają za p łac ić  N iem cy . N ie 
m ie c c y  de legac i  w z ię l ib y  u d z ia ł  w  k o n 
ferencji z g ło sem  doradczym .

8 ) K om isja  od szk od ow ań  p r z y s tą 
pi w ó w cza s  do u sta len ia  całej s u m y  od 

szk o d o w a ń  oraz s y s t e m u  ich  u iszczan ia ,  
ja k o też  z ło ży  rządom  sp rzym ierzon ym  
sp raw ozd an ie  w sp ra w ie  zd o ln ośc i  p ła t 
niczej N iem iec .

4 W r e szc ie  Rada N a jw y ższa  u -  
chw ali środki na w y p a d e k  u ch y len ia  s ią  
N iem có w  od u iszczen ia  odszkodow ań.  
P oczyn ion o  kroki ce lem  za w iad om ien ia  
in n y ch  p a ń stw  za in teresow an ych , a b y  
zg o d z i ły  s ię  na z u sa d y  p rzy ję te  przez  
Francją i  A uglję .

Na w schodzie
Potwierdzenie wiadomości o ostaniu się 

Wrangla.
SEVASTOPOL, 13 l is top ad a  (PA T).  

H avas. W ojsk a  gen. W rangla  pod n a 
c isk ie m  przew ażających sił  n iep rzy jac ie l
sk ich ,  w y c o fa ły  s ię  na sw o  g łó w n e  po
zycje .

Krytyczna syfoseja armji Wrangla.
PARYŻ 13 l istopada. I lavas .  Jak  

d on oszą  z K onstantynopola  sy tu acja  ar
mji gen. W rangla  staje  s ię  k rytyczną .  
P r z e s m y k  P erekopu  zosta ł  s fo rso w a n y  
p rzez  bolszew ików .

Komunikat bolszewicki.
MOSKWA, 13 l is top ad a . (PAT) WEK. 

S p r a w o z d a n ie  z frontu  z dn. 1 2  bm.: 
W o b sz a r z e  M ozyrza walki patroli z 
w ojsk am i B a la c .o w ic z a .  W klerunl u 
na N o w ą  U szy cą  rozw ija  s ią  n a sz  po* 
C h ó d  pom yśln ie .

W w a U a c h  11 bm. w z ię l iśm y  830 
żo łn ierzy  l 1 0  c f .c e r ó w  z woisK f e n .  
P etlury  d o  n iew oli .  N a d to  zdobył śm y  
w ie le  amunicji. N a Krymie o b sad z il iśm y  
po d łuższej  w a lc e  U  bm. m .e i s c o w o ś ć  
Jdszum  i w sz y s tk ie  m ie jsca  o b ro n n e ,  
które  n ieprzyjac ie l  na tym o b sza rze  u- 
tw orzy ł .  N iep rzyjac ie l  t o fa  s .ę  pod na-  
p orem  n aszej  jazdy ku p o tu d n io w . 
D o tą d  zd ob y liśm y  18 c iężk ich  i 6  luk-

P.m̂ lna wieśsi z U;rair.y.
WIELEŃ, 13 listopada. (PAT). —  

Wied. B  K. U.traińsiłie B uro p ra so w e  
d on os i  z  K am ieńca  P od o lsk iego :  W szy
stk ie  gorze ln ie ,  cukrow nie  i fabryki ty
ton iu  dzjjki o b e c n e m u  rządow i są  w 
pełnym  ruchu. Ruch h a n d low y  w kra u 
i zagran icą  t. j. z  P o lsk ą  i Rumunją roz-  
w.ja sią.

Z Rsdy ftmbaszdjrów.
P A P yZ , 13 lis topada  (PAT). ł l  v i s .  

Rada a m b a sa d o ró w  pod p rzew odnictw em  
C am b on a  w y s łu c h a ła  spraw ozdan ia  k o 
misji m ające; w y k reś lić  granice  za"! ,bia  
Saary, jak rów n e ż  spraw ozd an ia  ; omisji  
u sta la jącej  granicę  p o m ięd zy  P o ls  -ą a  
N iem ca m i,  c o  d o  p ew n y cn  zm ian  d o ty 
c z ą c y c h  granicy  m iędzy  G dańsk iem  a 
Prusam i W schodniem i. Rada rozpatry
w ała  dalej tru d n ośc i  d o ty c z ą c e  p orozu 
m ien ia  w ę g ie r sk o  -  ru m u ń sk iego  i wyra
ziła zd an ie ,  i  : p o ią d a n e m  jest , aby o b a  
t e  p a ń stw a  pod ję ły  s to su n k i  d y p lo m a 
tyczn e .

Rozczarowanie kcmr.istaw smary- 
kańskich.

KRÓLEWIEC 1 2  listopada. W yda
leni z A n tryk i bolszewicy, którry przed 
kilku dniami zostali z Kia p e d /  przewie
zieni da Libawy, bardzo szybko wyleczy
li <„ię z zachwytu Ula Rosji sowieckiej. Za
miast oczekiwanego życzliwego przyjęcia' 
udzielono im pozwolenia na wyjazd do  
R sji tylko pod tym warunkiem, jeśli pi- 
s e m n e  żobowiążą się wst.jp ć do  czerwu- 
nej armji ochotniczej.

Przed strajkiem urzędników w Niemczech.
NAUEN, 13 l is to p a d a  (PAT). Zw ią

ze k  r ie m ie c  ich urzędników  przesła ł  
rządow i u lt im atum , źe jeże li  d o  15 b.m. 
n ie  zo s ta n ą  p o d w y ższo n e  dodatk i dro-  
zyźniar.e —  Z w iązek  r o z p o c z m «  strajk.

Rsbatnicy niemieccy przeciw 
kemun stem.

N AUEN, 13 l is top ad a  (PAT). RadTo. 
Partia so c ia ln o-d em oK ratyczn a  o s tr z e g a  
w  «Vorwaertsi(** przed zam iarem  Cen-  
tru'r.e; k a d y  k om u n istyczn e)  w y w o ła n ia  
w  n ied z ie lę ,  dnia 14 b. m . strajku ge-

kich armat, 1 tank, 3 pociągi pancernń
l w i d e  am unicji.

Oiey dujące wilki z Wrangkm,
(Od własnego koresp.).

WARSZAWA, 13 l is top ad a . Jak 
d o n o s i  prasa francuska  na froncie  le
w e g o  brzegu  D n iestru  r o z p o c z ę ły  s ię  
d e c y d u ją c e  walki p o m ięd zy  I.I arm ją  
Wrangla a  w ojskam i sow ieckim i.

Slłumlenls powstania p3*rrsbursklEga.
KOPENHAGA, 13. XI. (PAT).— 

Radjo. Według wiadomości nadesz- 
łych z Rosji ostatnie powstanie w  
Petersburga zostało stłumione w 
sposób nadzwyczaj krwawy przy 
pomocy 7-ej armji czerwonej.

fiowa nota bolszewicka do Anglii.
L O N D Y N  13 l istopada. (PAT). H. 

. T im e s “ donosi o n adejśc iu  nowej noty  
sow ieck ie j ,  zredagow anej w sp osób  n ie 
s ły c h a n ie  a g r e sy w n y .  N ota  oskarża  An-  
glję , żo u ż y w a  w sze lk ich  środków  w za-  
in iarzo rozbic ia  rokow ań, m ających  na 
ce lu  u sta len ie  pokoju i w zn ow ien ie  s to 
sunków  han d low ych . D e leg a c i  so w ie c c y  
oświadczają , że  g łów ne z a sa d y  porozu
m ien ia  m u szą  b y ć  usta lone  w przeciągu
1 0  dni, w p rzec iw n ym  razie  zerw ą  roko
w an ia  i  o p u sz c z ą  A nglję ,

neŃilrjeao. R o b o tn icy  sp rzec iw ią  s ię  
tem u  zam iarow i n a w e t  silą.

Strajk w driinie zakcńczcny.
N A U E N  13 l istopada. (PAT). Radjo. 

Strajk lo b o in ik o w  elektrow ni ber lińsk ich  
zabiał o s ta teczn ie  zakończony . T ra m w a 
ju kursują  norm alnie . W e w szy s tk ich  
zak ła d a ch  p r z e m y s ło w y c h  praca w p e ł 
n y m  biegu.

o ■■ —«

Z e  s t o l i c y  i  z  k r s j u

D uga wm-aaa „ra''jjnóv;ki“.^
W A R S Z A W A  13 l is topada. (PAT).  

D z iś  od b y ło  s ię  drugie  c iągn ien ie  miljo-  
nów ki p rzyczem , jak  poprzednio, lo s o 
w ano ty lk o  tę i lość ,  która znajduje s ię  
w  sp rzed aży . W ygran a  padła  na J\k 
1,495,803, znajdujący  s ię  w ręku p J. 
B abskiej , g o sp o d y n i  e lektrow ni w arszaw 
skiej.

Grabski wprowadza weby handal/
WAR5ZAA'A, 13 l is topada . » P rze

gląd W ieczorny" o g ta sza  w yw iad  s w e g o  
k o resp o n d en ta  z m in istrem  s«arbu  G rab
skim. P. G rabski o św ia d czy ł ,  ze  mini
s te r s tw o  skarbu  w y g o to w a ło  projekt, 
k tórego  pu n k tem  w yjśc ia  je s t  zb liżen ie  
s ię  do  ustroju  w o ln o śc i  ek on om iczn ej .  
P rzejśc ie  do  tej sw o b o d y  e k o n o m iczn e j  
m usi s ię  dorfo.' yjvać s to p n io w o .  W pro
jekc ie  tym  o p r a c o w a n o  rów n ież  kw estję  
d o p u sz c z e n ia  marni polskiej ja..o w a 
l u t / ,  w  Której m o g ły b y  sią o u b y w a ć  
e s e je  w y w o z o w e .

Cholera w Częstaciiowie.
C Z Ę ST O C H O W A , 12 l is topada .—  

(PAT). L ekarze  w ładz wo]a ow ycn  s tw ier 
dzili wczoraj w  C z ę s to c h o w ie  w ypadek  
c n o le r y  azjatyckiej , na którą za p a d ł  je
n iec  transportow any  z W adow ic. P o c  y- 
n io n o  w sz e lk ie  kroki c e le m  z a p o b ie ż e 
nia ro z sz e r ze n iu  s ię  epidem ji.

Cholera pjd Krakowem.
KRAiCOW l .  listopada (f AT.) .N o 

wa R fonua* u .a o s i .  W obozie  jeńców  
w Wadowicach zapadło na choierę azja
tycką kilkudziesięciu jeńców bolszewic

kich nadesłanych transportem 25 X. 
r. b. Chorych izolowano w szpitalu woj* 
skowym. W dniu 3  listopada byio 3 5  d»0«, 
rycb, 8  zmarło.

Z Rady Ministrów
WARSZAWA 1 2 -go  listopada (PAT.) 

Rida Ministrów na ostatnich połiedze« 
niach rozpatrywała sprawą organizacji 
ziem wcielonych do Polski traktatem pre- 
liminarnym, obradowała nad sprawą ple
biscytu na Górnym Śląsku I przyjęli pro
jekt ustawy o  ratyfikacji układu polsko- 
niemieckiego w przedmiocie przejęcia wy
mian sprawiedliwości w b. zaborze pra
skim.

Wręczenie zdobnych sztandarów.
WARSZAWA, 13 l is top ad a . (PAT.) 

W dniu 13 bm. d e leg a cja  d ow ód ztw a  
p o c ią g u  p a n c e r n e g o  .H allerczyk"  wrę* 
czy ła  N a cze ln ik o w i P aństw a sztandary  
6  armji so w ieck ie j ,  o ra z  157 pułku p ic  
c h o ty  so w ieck ie j ,  z d i b y t e  przez pociąg  
.H a llerczyk *  w  w alkach  paźJzlernlkO'  
w y c h  o  Pińsk.

Walla z krięgosuszem.
WARSZAWA 12-go listopada (PAT.) 

Komisarz iz idu na m. stół. Warszawę za* 
bionił s ż  do odwołania przewozu żarów* 
no końmi ja k i  kolejami oydla roz^tego, o* 
wiec i kóz z prawego br^e^u W ały do 
Warszawy.

Kronika polityczna.
Premjor Witos o LitwiJ 

Środkowej.
Korespondent .G a ze ty  Wilelisklej* 

uzyskat wywiad u p. prezydenta mini-  
• t .ow  w sprawie z emi W .l.ńskie).

.P o lsk a  nigdy się me wyrzeknie swo
ich ziem i żadnego z j  swych synów. Loł  
z u m i Wileńskiej zależy bezspornie w zna
cznej mierze od samych ie| n .eszkańców ,  
od w ysiU u, jaki w ydobjć  z siebie potra
fi.). Z einia W ilińska zdaje teraz egzamin  
uświadomieni) p >lttjcznei*o i narodowego 
— egzamin krwi. L id n ość  żąda polączcuia  
u P lak/j, poboru s»afbu i p  rjąJku— cśli  
za tem zą -iniem pójdzie czyn widocz.iy  
— 'jędzie to. zdaniem m jim , s .lniejsz/ ple- 
b.scyt, niż wszelkie papierowe tłokowania  
i pieoiscyty*.

Na zapytanie ery Liga N irodów  nie 
będzie trwała przy postulacie wycjfania  
w Oj Sr: gen. Zel gowskieno i plebiscytu pod 
zaiządem komisji międzyso;uszniczej, Wi
tos rzeki: .N ie  zdaje nu s.ę . D,a każdego  
zresztą jest jasnem, że wojska e;en. Żeli
gowskiego nie mo^ą b jć  przez Polskę wy- 
C f ine , same zaś uie wyetfają się, b;d^C 
z ło io iu m i z synów ziemi Wiieńikisj, któ
rą ostania jedynie ich pierś !• bagnet. Cd 
do sprawy prowizorycznego plebiscytowe
go  rzjdu aljantów, poci.jgnęlooy to za so
bą stan, nieustui »ny j e s z c z e rzez długi 
czas licz.iy.h m esi;cy , a t^ nadzwyczaj 
ujemnie o jb . lo o y  się aa życiu g >sp dar- 
czem kraju i taić w yaiszczoaego  jut do  
nieiuo,:ii«ości*.

Podziękowanie rządu ukr liń
skiego za gości iiQ.

DelegaC a rządu ukraińskiej republl* 
kl luuo*ej  złożyła na ręce starosty w Tar
nowie podziękowanie imi.nichi ukraińskie
go  prezydenta minist>óv i ministra spraw 
zagranicznych za gościnn^ś?, doznaną  
przez rząd ukraiński na terytorjum R*e* 
czyposp jlitej polsi.iej i przy sposobności  
wręczyła burmistrzowi d-rowi Tartilowi 
20 ty j.  mk. dla u jo g .ch  uczniów m. Tar
nowa

Kizdoiiiośji telegraficzne.
M iasto  B u d a p esz t  zna laz ło  s ą w  

Ciężkiem p o łożen iu , w s  .uteit bra u o* 
pału. Zarząd m iasta  zm u szo n y  był po* 
z a m y k a ć  szkoły . W szn ita la ch  c h o rzy  
l e ż ą  w n ie o p a io n y c h  sa la c h .

»
W N ow y m  Jorku c o r a z  w yraź  dej  

ujaw nia  s ią  z n i i l .a  c e n  rozm aitych  pro-* 
d u . t ó w .

Na fundusz wyborczy N.P.f?̂
Kostrzcws’ci Boi. —  35 mk. 
Sybirak —  — —  80  .  
Pictrantk Ludw. — 20

razem Uo out.



Komitet Pl&biscytowy
Okręgu Łódzkiego.

Wojskowy Klub Sportowy
w ŁODZI.

'W niedzielę, dnia 14. b. m.t o godz. 2 i pól 
po południu odbędzie się na b o is k u  w  K e le n o w is

iatch Footballowi Mifdzpiejski
p. n. Górny Śląsk Łódź
(KI. Sp. „S łu p n a“— m istrz  Górnego Ś ląska) .  (W o jsk o w y  K lub Sportow y;  

P o d cza s  g r y  w  p rzerw ie  p r z y g r y w a ć  b ęd ą  ork iestry  w ojskow e.

Ochrona pracy 
w BJgji.Halandji i Włoszech.

W  Belgji je szczo  w  roku 1813 u k a 
zał siq b y ł  dekret, w zbraniający  s p e 
cjalnie w górnictw ie  pracy  d z iec i  w  w ie 
ku poniżej lat !0-ciu. P on iew aż  jodnak  
kraj ten, pom im o w sp an ia łego  rozw oju  
przem ysłu , n ig d y  nio  posiada ł d o s ta te 
cznie  rozw in iętego  p raw od aw stw a  ro-  
\ otnic- ogo,— w ięo  toż d  uglo la ta  mijały,  
nieprzynosząo  nic n  iw ego w d z ied z in ie  
prawnej oohrony p ra cy  w B elgji .

D op iero  prawo z 13 grudnia r. 1889 
wzbrania w p rzem yśl« , górn ictw ie  i rze 
m iośle  zu p e łn ie  pracy  d z iec io m  w  w ie 
ku poniżej la t  lii oraa u sta la  dz ień  pra
cy  d w unasto  jo I/inny. d la  m ło d z ie ż y  do  
lat 16 or.iz d l i  lo b ie t ,  zak azu jąc  pracy  
nocnej tym  katogorjoin robotn ików  oraz  
nakizują© d la  nich jedón d z ień  o d p o
czy n k u  c o ty g  »dniowego. T em u  o s ta tn ie 
mu zagadnien iu  było  p o św ięco n o  ró w 
nież prawo z 17 lipca  r. 1905. *

Praw o z 31 grudnia r. 1909 w p ro 
w adziło  w górnictw io  d z ień  pracy  9 -c io -  
godzinny, zezw a la jąo  jed n o czesn io  na  
m ocy każdorazow ego  rozporządzenia  kró
lew sk iego  na zn a czn ie jsze  j e s z c z e  skró
cen ie  czasu  p ra cy  przj robotach n ieb ez
p iecznych .

P rzy toczon e  praw a w skazują , że  
ochrona pracy  przed wojną nio s ta ła  w  
Belgji na poz iom ie  w ysok im ; najazd n ie 
m iecki n ie  p rzy czy n ił  s ię  do rozwoju

Praw od aw stw a  be lg ijsk iego , a i obecn ie  
elgja  sto i da leko  poza państw am i, przo-  

dującem i w praw od iw s tw ie  robotniozom .
W Holandji d ługo  nio zw racano u -  

w agi na praw ną ochronę  pracy; w roku  
1874 dopiero wzbroniono w p rzem y śle  
pracy  dz iec iom  w w iek u  poniżej la t  12. 
Praw o z 5 maja r. 1889 usta li ło  d la  m ło 
d z ie ż y  do lat  16 oraz d la  kobiet  l l - g o -  
d/.inny dz ień  pracy, 55 z a k a z e m  p ra cy  
nocnej i św iątecznej.

20 lipca  r. 1895 zosta ło  w Holandji  
w y d a n e  prawo w spraw ie  zabezp ieczen ia  
przed  n ieszczęś l iw om i w yp ad k am i przy  
p ra cy  oraz zap ew n ien ia  w arunków  h y -  
g ie n ic z n /c h  pracy. Praw o z 13 lipca  r. 
1907 d o ty czy ło  um ów  najmu pracy.

J e s z c z e  9 k w ietn ia  r. 1875 ukazało  
s !q prawo, d o ty c z ą c e — w  d ość  natural
nie  p ierw otn y  s p o s ó b —ochrony p racy  w  
kolejn ictw ie; analog iczno  prawa d la  gór
n ic tw a  b y ły  w y d a n e  27 k w iotn ia  r. 1904 
i 22 w rześn ia  r. 1906, a d la  robót, pro
w a d zo n y ch  pod  c iśn ien iom , 22-go maja  
r. 1905.

Holandja rów nież  n ie  n a le ż y  do k ra 
jó w  zb y tn io  za a w a n so w a n y ch  pod w z g lę 
d em  u s ta w o d a w stw a  robutniczego; j e d 
n akże  w roku u b ie g ły m  zosta ł  tam  w y 
su n ię ty  projokt u s ta w y  o 44 -g o d z in n y m  
ty g o d n iu  pracy, a n a w e t  podobno pro
j e k t  ton ju ż  zosta ł  przez p a r la m en t  ho
len d ersk i  przyjęty .  G d yb y  s ię  to Stało, 
— u staw a  hoionderska z a k a s o w a ła b y  naj-  
libora ln ie jszą  pod  ty m  w z g lę d e m  u sta 
w ę  p o l s k ą .

W sp o m n ie ć  tu  n a le ż y  praw o w ie l 
k ieg o  k s ię s tw a  L u k sem b u rsk ieg o  z 6 
grudnia  r. 1876. Praw o to w zbraniało  
p ra cy  w  p r z e m y ś le  d z iec iom  poniżej lat  
12; do la t  14 d z iec i  m og  y  p racow ać 8 
godzin  na dobę, do lat 16 - g o d z i n  10, a 
w  p ew n y ch  g a łęz ia ch  p r zem y s łu  je d e 
naśc ie .  D o lat  16 praca nocna by ia  
w zbroniona, ja k  równioż praca pr/.y  
m aterjałach w y b u c h o w y c h  i pod ziemią;  
praca w górn ictw ie  była  kob ietom  wzbro
niona.

W o W ło szech ,  j e s z c z e  przed  ich  
z !ednoczeniom , is tn ia ły  tu i ow d z io  róż
ne drobno praw a z d z ied z in y  ochrony  
pracy. P ierw szo  prawo d la  c a ły ch  
W ło c h  pochodzi z  r. 1886 i zakazuje  w 
fab ryk ach  oraz w  górn ictw ie  pracy d z ie 
ciom  do lat  9, a pod z iem ią  do lat 10. 
D o la t  12 o b o w ią zy w a ł 8 g o d z in n y  dz ień  
pracy  i zakaz pracy  nocnoj; od  lat 12 
do 15 wolno było  p racow ać  w nocy  
najw yżej 6 godzin.

Z w ie lk iem i tru d n o ś . ia m i{p rzeb rn ę 

ło drogę u s ta w o d a w c z ą  praw o z r. 1902, 
d o ty c z ą c e  p ra cy  w p rzem y śle ,  b u d o w 
nictw ie ,  górn ic tw ie  i kam ienio łom ach.  
Zakaz p racy  d z iec i  podn ies iono  do la t  
12, a pod z iem ią  do 13; dzieci do lat 15 
i k o b ie ty  do la t  21 nio m o g ą  p racow ać  
w  m iejscach  n ieb ezp ieczn y ch  i n iezd ro 
w y ch . D o lat  15 d z ień  p racy  l l - g o *  
dzinny, zakaz  p racy  nocnoj, o b o w ią z k o 
w y  d z ień  od p oczyn k u  co tydzień; dla  
kobint dz ień  p racy  1 2 -godzinny, zakaz  
p ra cy  nocnej i d z ień  od p o czy n k o w y .

P raw o z 7 l ip ca  r. 1907, d o ty czą c«  
p r a c y  kob iet  i dzieci,  nio w a żn eg o  ni® 
przyn iosło .

Z azn aczyć  n a leży  je szcze  prawo,  
d o ty czą ce  och ron y  p racy  w  górn ictw ie ,  
z 30 m arca r. 1893 oraz prawo, d o ty 
czące  u p raw y  ryżu  z  16 czerw ca  r. 1903 

N iedaw no w prow adzono  w e  W ło
s z e c h  8 god z in n y  dz ień  pracy.

St. Kret.

Polscy robotnicy w Szwajcarji.
W:?.domo, iż pewna ilość robotników  

polskich udała się na f r3cę sezonową do  
Szwajcarji. Dla zaznrj »mienia naszych  
sfer interesowanych z warunkami pracy i 
I łacy. jakia na>i robotnicy z n d  źl na zie
mi szwacarskiaj. podajemy tu umowę ro
boczą pomiędzy jedną z więlkich instytu
cji przemysłowych szwajcarskich i robot
nikami polskimi.

Przfcdewszystkiem robotnicy zgodzili 
się  do robót na plantacjach buraków cu* 
krowych owej fiin.y, oraz do kopania ziem-  
nia<ów na ca ły  sezon robót rolnych a i  do 
końca jesieni.

Czas pracy trwa od 7 ra n i  do  7 
wieczór w ir.ięsiącu marcu, od 6  rano 
do 7  wieczór w czas e od 1 kwietnia do  
l  paźd:L'rnuta, póź iiej zaś od 7 rano do  
6  Mi czór z przerwami na śniadanie i pod
wieczorek po pół godziny, oraz godzinę  
na wypoczynek południowy. Z i  dodatko
we godziny pracy otrzymują po 1 fr. za 
g>dztn;. W tym c z a s e  oprócz niedziel 
rrńctn cy raz<ą prawo święcenia dziewię-  
>i św jjt. Gdyby w dnie świąteczne wa
ta iki wym ig.-.ły ich do pracy, to otrzymu
ją oni po .wójtią zapłatę.

R >b t licy pracują dziennie, albo na 
akord, wc ¡łag wyboru pracodawców. W 
k aż ,ym  razie pracodawca gwarantuje mi
nimum 8  Tanków dziennie zarobku. Pła
ca dzienna zaiówno kobiet jak mężczyzn  
w ynasi 8  fr. szw. dzhnnie .  P łaci na a- 
ko d s t  następujące: 8  i 9 fr. od morga 
(24 a) przy uprawie buraitów, 7  fr. przy 
przesadzaniu, 1 0  f.\ od morga przy. p i: le -  
niu, a 30 i 35 !f. przy zb orza buraków. 
Z t kopanie z iem niaków na akord, otrzy- 
m i j i  robotnicy I fr. 8 0  c. za 1 0 0  \kg.  
przy dobrym urodzaju i  2 fr. 40 c. przy 
złym.

O b )k  tej p łacy w gotów ce  robotnik  
otrzyinj^e dziennie titr mleka, 15 kg. ziera- 
nal< óv  na tv1z'eń i 25 m2 n id  uoraw«

Niemcy na Pomorzu okradają 
Polskę.

Uchylanie się Niemcónr od wykona
nia zeb  w.ązań, przyjętych na się w trak
tacie wersalskim, staje się  notoryczuem

warzyw, nadto dobre suebe mieszkanie, w  
u c h  łóżka z materac mii i bieliznę, crat  
lokal na w spólną kuchnię, każdych 1 0  ro* 
botnlków md iedną wspólną kuchnię, jest 
opłacana na równi z innymi robotni k i  mi.

Warunki ze.waąja umowy zarówno  
przez pracodawcę, fsk i przez robotnik« 
są w tej umowie szczególe-wo om ó w io n e  
Między innymi robotnik ma prawo p>rzu. 
cenią pracy w u t i e  niedotrzymania warurt- 
ków umowy przez pracodawcę, w razie 
czynnej zniewagi lub a ie tak iew nezo  ob
chodzenia się z robotnikami. łW ty h  wy
padkach pracodawca jest obowiązany za
płacić robotnikowi podróż powrotną do  
Polski. P n cod aw ca  płaci robotnikowi 
koszta podróży w kraju do m e sca pracy 
oraz j80 fr. na powrót tym robotnikom, 
którzy przez cały czas trwania umowy na 
sw  jem stanów s.<uJpozosUją, a pracę tricą  
w razie zerwania umowy.

Należy jeszcze zauważyć, że gdy zła 
pogoda m e pozwala robo n u o m  pracują
cym na akord wykonywać pracy w polu, 
otrzymują oni p °  3  lr- dziennie, a czas  
tego przymusów ¡ g o . wypoczynku muszą  
zużyć na zaopatrzenie t i ;  w opał, w yizy-  
szczenie narzędzi i tym podob;iei pr:cy.

W razie choroby otrzymują --cbotnicy 
opiekę lekarską i 2  fr. dziennie na utrzy
manie. Piacodawca też ponosi wszelkie  
koszta sz/ itaine. W razie n ieszczęśliw ego  
w y f adku, robotnik k o r z y ła  z urrawn ed 
przysługujących mu na podstawie szwaj
carskich us aw, jak zresztą « o g ó le  robot*, 
nicy znajdujący s ię  pod opieką usta«  
szwajcarskich, tyczących polskich robotni
ków szwajcarskich tej samej kategorji oraz 
pod opieką polsk.ego konsula w Bernie, 
któ.emu przedstawiane są nieporozumień 
nia pomiędzy pracodawcami a łobotui* 
kami.

nietylko w stosunku do Francji na zacho
dzie, ale i na wszystkieh terytorjach, gra« 
niczących bezpośrednio z Polską , a prze- 
dewszystkiem w P;usach w schodnich . P c -  
niew-& par. 97 traktatu nadaje Polsce da
leko idący nadzór nad prawy m brzegiem  
Wisty, przeto urzęin icy  n iem ieck iej  inspek-

Wieczory teatralno.
„ K a r y k a tu r y “.

Komedja w  4 -ch  aktach  J. A. K is ie lew 
sk iego . U kład  sc e n ic z n y  i  reżyser ja  A.

Z elw erow icza .
, Ta kom edja j e s t  traged ią  p ięk n y ch  

dusz  w  zetkn ięc iu  s ię  z  p osp o litą  s z a 
rością realnego  życia .

Antoni R elsk i, s tudent,  p rzeb y w a  
k środow isku , które już sam o przez s ię  
|e s t  karykaturalną  gm atw an in ą  w ie lk ich  
id*M, w z n io s ły c h  m arzeń i małej, p o sp o 
łu  r z e c zy w is to śc i .— P rzeb y w a  w  g r o 
m adzie  cyganów , rozwichrzonej, en tu z ja 
stycznej śtudenterji, w yruszającej w dro
gę przysz łośc i ,  lecz  już w zaraniu sw e g o  
życ ia  przystosow anej do d w u lico w o śc i  
tego  życ ia

L ecz  R elsk i je? t  inny. Przerafino-  
w any, su b te ln y  i w ra ż l iw y  ja k  m im oza.  
Razi go k ażd y  d ysonans, k a ż d y  bruta lny  
g ie s t  i d źw ięk  (scena  pożaru).

Człowiek, nia u m ieją cy  k łam ać, nie  
uznający żad n ych  kom prom isów . Bez  
n a m y słu  odrzuca, n iezm iernie  z a sz c z y tn y  
w pojęciu kolegów , m andat prezesa  S tu 
denckiej Organizacji.

K obiety  o toczenia  n ie  is tn ieją  dla  
niego. D o la t  dojrzałych  w y tr u a ł  w  
czystośc i  ciała i duszy . N ie  p ow odow ał  
się przesłankam i oklepanej m oralności,  
lecz m arzy ł o prawdziwej m iłości.  C ze
kał na jed yn ą , wybraną... i przyszła .

B y ła  to s tudentka  Stefanja.
L ecz  jed n ocześn ie  poczu ł s ię  m ęż 

cz y z n ą .  P ow sta ło  w n im  naw sk roś  zm y 

s ło w e  pragnien ie  k o b ie ty  żyw ej,  k o b ie 
t y — ciała.

Z ło ś l iw y  ch och lik  ży c ia  sk o rzy sta ł  
z  ch w ili  s łabośc i ,  a b y  zak p ić  sob ie  z 
id e a l is ty  i w m om en cie  n a jw y ższeg o  n a 
prężen ia  obudzonej z m y s ło w o śc i  p o d su 
nął H elsk iem u p ięk n ą , m łodą  i naiwną,  
idoalnie  dobrą, le cz  n ie s te ty  bardzo p ry 
m ity w n ą  istotę , sz w a c z k ę  Zosię. K ocha
ła  oddaw na R e lsk iego , m arzy ła  o nim  
ja k  o św ię to śc i .  Życie , przew rotne i u-  
rąg iiw e , realizuje na ch w ilę  jej m arze
nie, a b y  po m gnien iu  sz c z ę śc ia  z jej ż y 
c ia  w y p a c z y ć  karykatura lny  z y g z a k  c ier 
pienia. P rzy b ieg ła  do R e lsk iego  ro zk o 
chana, pokorna i biedna, ratując s ię  od  
p rzy m u so w eg o  w yd a n ia  za starego. R e l
sk i  nia oparł się .

I oto na s tu d en ck ie  p od d asze  z a w i 
ta ła  r z e c z y w is to ś ć — w postaci dobrej, 
oddanej ja k  pies, ale n ie s te ty  bardzo  
pospolitej  kochanki i . . .  dz iecka . N ie 
ład, brud, brak w sze lk ie j  e s te ty k i  o to 
czenia , w yczerpująca  nudna praca  w  j a 
k iejś  in s ty tu cj i  handlowej, brak jedn*j  
chw ili ,  którą m o żn a b y  p o św ię c ić  m a rze 
niom  i le p sz y m  pragn ien iom — oto obraz  
obecn ego  ż y c ia  R elsk iego . M atka Zosi,  
ty p o w a  m ieszczanka , d ew otk a  i p lotkar
ka W alentow a i przerażający  w  swej  
b analnośc i  m ajster  Migdał, n ieo d łą czn e  
ty p y  środow iska, z  którego pochodzi  
Zosia, a na ty m  tle  nerw ow a, przerafi-  
now ana s y lw e tk a  R elsk iego , k tóry  w ciąż  
k och a  S tefanje  i rozpołow ił sw e  życie:  
rano kartoflanka, a w ieczo rem  uczta  m i
ło śc i .

C ią ż y  jed n ak  na n im  s tra sz l iw e  p o 
czucie  ob ow iązk u  w z g lę d e m  k ochanki—  
dziecka. O kłam uie ko łegyw , przed któ-

 ̂ rym l sk ry w a  p o w o d y  sw e g o  u su n ięc ia  
s ię  z ich  grom ady , okłam uje Zosię, bo 
kocha  ca łą  d u szą  Stefanję 1 tą okłam uje,  
bo przez c a ły  rok znajom ości n ie  w s p o 
m inał o sw o im  isto tnem  ży c iu  i d o p ro 
w ad za  do tego, żo Stefanja pokochała  go  
ca łą  s i łą  swojej młodej i pięknej duszy .  
L ecz  oto nadchodzi ch w ila  trag icznego  
rozw iązania . F a łsz  ż y c ia  d o s ię g a  ta k ie 
go naprężenia, że  R elski nio m oże już  
dłużej k łam ać i od tej ch w il i  kom edja  
sta je  s ię  tragedją rozb itych  m arzeń  i 
sero. Zosia dow iaduje  s ię  o m iło śc i  do  
tej drugiej i porzuca  go z n a jw y ższą  
w zgardą , u n o szą c  z  sob ą  dz iecko. Ojciec  
Stefanjl, k tóry  p rzyszed ł do R elsk iego  
na życzen io  sw ej córki, g d y  ujrzał w  
je g o  m ieszk a n iu  k o b ie tę  i dz iecko  rzuca  
m u  w o czy  s tra sz l iw ą  obelgę: podły .

A  R e lsk iem u  bezsiln io  opada ręka,  
którą porw ał s to łek , b y  p o m śc ić  zm o-  
w a g ę  i pozostaje  na scen ie  sam , z ła m a 
ny, zn iszczo n y  m oralnie, z e lż o n y — ż y w a  
karykatura  id ea łu  i m łodości. 1 ty lk o  
jed n o  u czu c ie  targa jej piersią , w sty d ,  że  
uderzen iem  w  twarz ojca Stefanji n ie  
p o m śc i ł  zn iew agi.

A p rzec ież  d la tego  ty lk o  p o d ły m  
go nazwano, żo n ie  um ia ł b y ć  p od łym ,  
że nie m óg ł grać  kom edji ż y c ia  i w o 
la ł  s ię  z łam ać.

P an  W ęgierko  (Relski) o d tw o rzy ł  
ro lę  bez  zarzutu. Grał n iezm iern ie  su b 
te ln ie— nie g e s te m  gw ałto w n y m , n ie  pato
se m  g łosu , le c z  w y k w in tn ą  m im ik ą  tw a 
rzy , ham ow anej  a r ty s ty c z n y m  um iarem .

Wernisówna posiada świetno wa
runki do roli Zosi, a jeżeli jei gra Jest 
miejscami niedociągnięta i  załamuje s ię

w  linji, n a leży  to z ło ż y ć  na karb niedo
s ta teczn eg o  w ży c ia  s ię  w rolę.

Bardzo m iło  i konsokw entn ie  zagra
ła  n iew ie lką , lecz  w d z ięczn ą  rolę Stofa-  
nji p. D unikow ska . Pozosta li  w y k o n a w 
c y  ról, przew ażnie  ch a ra k tery sty czn y ch  
sta li  w  zu p e łn ośc i  na w y so k o śc i  zada
nia, stw arzając  szo reg  typ ów  dobrze od
czu tych . T y lk o  p. R osłanow i m ożnaby  
zarzucić  przejaskraw ien ie  w roli M igdała,  
k tóry  zresz tą  jako  ty p  b y ł  rów nież bar
dzo dobry.

N atom iast  na szczere  w yróżnicn io  
zasłu gu je  p. G aw likow ski,  k tóry  świot,nio 
od tw orzy ł sk om p lik ow an ą  p o s ta ć  d u ch o 
w ą  Jeża.

R eżyserja  sz tu k i  n iew ie lo  pozosta 
w ia  do życzen ia ,  w  p o szczeg ó ln y ch  zaś  
scen a ch  j e s t  w prost m istrzow ską . Za- 
rzu c ićb y  m ożna ty lko  z b y t  sz y b k ie ,  fa r 
sow e  raczej niż komedjowre tem po g ry  
w pierwszej scen ie  p ierw szeg o  aktu. \V 
zg ie łk u  i rozgw arze krzyk liw ej  grom ady,  
w  rozbujaniu m ło d v c h  tem peram entów ,  
giną  poszczegó ln e  zdania  djalogu, za tra 
ca s ię  m y ś l  f i lozo ficzn ą  autora, która  
m a w sz a k  sta n ó w ić  podłoże  dalszej akcji  
i u ła tw ić  w id zo w i sy n te ty c z n e  ujęcia  
ca łości.

S zczere  ta len ty  i dobra w o la  reży 
sera  i w yk o n a w có w  uprawniają  n as  do  
nadziei, że  w  p rzy sz ło śc i  n a w et  te, drob
ne zresz tą  usterk i, zostan ą  usunięto ,  a 
w ó w cza s  „K arykatury“ śm ia ło  będzie  
m ożna za l ic z y ć  do najp iękn iejszych  kre
acji sc e n ic z n y c h  n a szeg o  repertuaru.

.W'—owici.
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( i ł  Wudnej rob li wszelkie usiłowania, ?ź i-  
by władzom polskim utrudnić roboty 
regułjcyno Up.

Przyznanie Polsce na podstawie wy
ników plebiscytu skrawków prawego brze
gu Wisły jeSkC^ zgorszyło sytuację, wy
wołując silne wzburzenie ludności niemiec- , 
klej l szereg świadomych ataków zemsty. ' 
Urzędnicy niemieccy, którzy w ten spo
sób stracili swe posady, niszczą się na 
każdym kroku, niszczą narzędzia i n rt--  
rjały, potrzebne do regulacji i konscrwa- 
cii rzeki, a które powinny być przekazane 
Polsce. Co gorsze, te ze strony władz 
administracyjnych pruskich nie moina li
czyć aa Jakąkolwiek lojalność.

W porcie Kurcebark, który przypadł 
Polsce, na kilka dni przed oddawaniem 
go władzom polskim usunięto i wywiezio
no wszystkie narzędzia i miteijały.

Taka samowola i jawna nieprzyj.iZó 
tlsda niemleckieb nie moie sprzyjać iia- 
'«riązaniu jakichkolwiek nietylko przyja- 
stycn, ale nawet znośnych stosunków po- 
» ‘«»izy obydwoma* państwami. St.<d też 
mcł* się niechęć, czy nienawiść doNiem- 
cc*-» pomorskich, która staje się dla nich 
tstaz bardziej dokuczliwa. JeZeli Niemcy 
■i« będą się czuć dobrze w Polsce, to 
,»l»ę <go mogą przypisać jedynie tylko 
m dowi beil.iskiemn.

Wyroby włókniste a rynki 
wschodnie.

Niesłychana droiyzna wyrobów tkać* 
kic'1 kazałaby przypuszczać, it w tej dzie
dzinie panuje zupełny głód towarowy. 
Tymczasem według otrzymanych przez 
„Ktfrjer Polski" informacji, składy fabry
czne łódzkie są względnie obficie zaopa
trzeń?. Jcćli towary nie nlcazu.ą się na 
ty ku krajowym w większej ilość*, to dzłe-

ie się to z rozmaitych wzg ędów, wśtód 
it,t)Cb niepoślednią rolę odgrywa chęć 
zatrzymania towarów na składach do cza

su naiejścia jeszcze wyiszych konjunktur 
rynkowychl

Skry przemysłowe mało niepokoją 
się tem, że ceny będą niedostępne dla 
konsumentów krajowych. Przemysł łódzki 
bowiem znów zaczyna orjentow.ć się w 
kicicnku wschodnim. Lwów staje s»ę coraz, 
bard-u* j n^wym ośrodkiem handlu ze 

,W»vi>odcm. Wobec braku wagonów, nie- 
pev »s*«vi komunikacji kolejowej, a moie 
i z m:ych względów, towary s* przewo- 
4ok* k-inmi. Trwa to wprawdzie dłużej, 
Itcz u  Aa, jak wiadomo, sprowadza nie 
znizkę, ’ecz zwyżkę cen. Koszty tej loko
mocji również nie przerażają kupców l\v >w- 
sk ic , którzy coraz w«ęasze ilości sprowa
d ź  ą tvm sposobem.

Lwów twoizy niejako centralę han
dlów.;. Siaratąu idą towary częściowo do 
Rumunji, Bułg^rji i dalej na wschód bał
kański. Bardzo znaczna jednak, jeśli nie 
przeważna część towarów jest wywożona 
przy użyciu sposobów, znanych tylko wta
jemniczonym aa U ramę, a btamtąd idą 
podobno i do R jsji sowieckie;.

Ludność ooszarów dawi.tgo państwa 
rosyjskiego test zupełnie pozbawiona wy
robów włóknistych. Piact więc za przy
w ia n e  tow<>ry najwyższe ceny. Pozwalają 
one me ty ko na sute opłacanie niezliczo
ny ci' posr dników, lecz i na osiąganie 
bunzo pokażiyca zysków.

0 wjwłamia w tsla wfmiim
Magistrat m. Łodzi opracował pro

jekt u'*awy wywłaszczenia, w C'lu wy- 
końc enia prywatnych domów mieszkał* 
nych.

Ustawa ta mówi: Magistrat m. Ło
dzi otrzymuje ogolne pr.wo wywłaszcze
ni;- i wykupu domów prywatnych, rozpo
czętych przed wojną, a niewykoń zonych, 
Eil m ich wykończenia i oddania do uzy- 
tuu mieszkańców. W celu wywłaszczenia 
i wykończenia doiróv, wybiera się naj
pierw te domy, któ e ze stopnia wyko t- 
czsnis, ze swego położenia i rozplanowa
nia najbardziej się nadają dla złagodzenia 
głodu mieszkaniowego w mieści?. Rów- 
niei mosą podlegać wywłaszczeniu domy 
zdewastowanie i opuszczone przez lokato« 
IOW.

Przed wywłaszczeniem Magistrat wy
stępuje z propozycją nabycia domu z 
wolnej ręki ewentualnie wzywa właścicie
la do wykończenia go w określonym ter
minie. O ile właściciel nie zgodzi się 
aa propozycję w Ciągu 4 tygodni, to Ma* 
gistrat przystępuje do oceny wartości bu
dynku i płaci przez komisję szacunkową 
i po sporządzeniu tej oceny Magistrat ma 
prawo przystąpić do wykonczenta budo
wli. Zaplata za wywłaszczoną posiadłość 
winni nastąp ć niezwłocznie po sporzą
dzenia pio,ekta komisji szacunkowej»

Ruch zawodowy inteligencji.
P ł a c e  u r z ę d n ik ó w  m i e j s k i c h  

w  W a r s z a w ie .
Dowiadujemy się, źe pracownicy miej

scy, aa pośrednictwem swego Związku, 
zwrócili się do Magistratu o przeprowa
dzenie reformy uposażeń pracowników 
drogą ustanowienia nowych etatów, któ
rych punktem wyjścia byłaby najniższa 
ustanowiona przez Magistrat płaca robo* 
tnika wykwalifikowanego. Pracownicy pro
ponują, aby na średn ch i wyższych sta- 
nowiskach płace w porównaniu z obecne- 
mi, były znacznie podniesione.

M a ły  fe lje io n .
—o—

■ a  w u lk a n ie ,
Trzeba przyznać bolszewikom»
Ze umieją wybrnąć s fali,
L’dwie nastał rozejm z Polską,
Ju t do Wrangla się dobrali.
1 jeżeli można wierzyć 
Bolszewickim doniesieniom,
Szare pola Perekopu
Krwią Wranglowską się rumienią.
Raz na wozie, raz pod wozem, 
Takie są już wojny losy,
Znowu wzięto mnóstwo armąt 
1 pocisków cale stosy.
I jsk Anglja na Kołczakn 
Wyszła niegdyś me najlepiej.
Tak przez Wrangla dzisiaj Francja 
Jest dostawcą dla Sowdepji.
Oby tylko z nową wiosną 
Gay bolszewik wzrośnie w siły, 
Tych zdobytych armat paszcze 
Na nas się me obróciły.
Pakta pędzą tak zawrotnie,
Jak obrazy na ekranie,
Wciąż źy,emy w błędnem kole, 
Wciąż stoimy na wulkanie.
Więc choć pokój jest w Ojczyźnie,
I me płynie kiew człowiecza, 
Pobki Ares czyści zbroję,
\ szliiuje ostrze miecza.

N em  o.

Uroczystości francusko- 
polskie.

W czwartek kolonja francuska Łodzi 
obchodziła w hotelu .Savoy" podwó,ną 
rocznicę: 50 lecia ogłoszenia republiki 
francuskiej i rocznicę ogłoszenia rozejmu 
w wojnie wszechświatowej. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności i dla nas dziuń
11 listopada jest datą, która złotemi 
zgłoskami zapisze się w dz e,ach historji 
ja..o dzień, który zapoczątkował wy
zwolenie naszych ziem z pod opieki 
butnego Prusa^c.

W pięknie przystrojonej godłami 
Francji i Polski sali zasiedli do wspól
nej biesiady przedstawiciele włodz pol
skich i kolonji francuskiej w liczbie 
około ¿0 osób. Nastrój panował ser
deczny i nader ożywiony.

Wojewoda Kamieński w dluZszem 
przemówieniu podniósł doniosłość tych 
trzech rocznic dla Francji i Pols l. Na
stępnie przemawiali ks- ' prałat Tymie
niecki, gen. Olszewski i inż. Nakiels^L 
Z ramienia kolonji francuskiej przema
wiali pułkownik Martou, oraz p. Marcy. 

■■■ ■ o ■ »

W celu samopomocy 
w walca ze spekulacją.

J » o "< \
Kom. S a m o p o m o cy  spo łecznej s p o 

ży w c ó w  w Łodzi w y d a ł  n a stęp u ją cą  o* 
dezw ę:

»SPOŻYW CY! D z iś  w  Łodzi s z a 
leje  n ie s ły ch a n a  drożyzna  ży w n ośc iow a ,  
ch leb  b ia ły ,  m lek o  i  m ięso  n ied o s tęp n e  
są  dla  ludnośc i pracującej, sp ek u lan c i  
u k ryw ają , w ykupują , 6zm uglują  do Boi* 
szew jj ż y w n o ść  z  kraju, a  m ie jsk a  lu d 
n o ść  pracujaca zagrożona j e s t  w id m em  
p o w o ln eg o  konania  z g łodu.

T v lk o  n a ty c h m ia s to w e  zrzeszen ie  
się p od  hasłom  czynnej sa m o p o m o cy  
m o że  zaradzić  tej rozpaczliw ej sy tu acj i  
i ukrócić  b ezm iern y  w y z y s k  ż y w n o śc io 
w y ,  up raw ian y  przez  chciwą z y s k ó w  
zgraję spekulantów .

Komitet Samopomocy społecznej 
spożywców w Łodzi zwołuje na ponie- 
*»iaiek. 16  listopada rb. o 7 wiecz. do

W dniu 13 listopada r. b. o godz. 9 rano rozstał się z tym 
światem, po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach, kolegu nasz

ś. f  P.

Józef  Obiadowski
towarzysz szt. drotaMel, plutonowy I-ej Dyv. Leg- V. P„ 

l e] Komu. Telegraficznej.
W zmarłym tracimy szczerego i dobrego kolegę, oddanego 

sztuce drukarskiej.
Wyprowadzenie zwłok z domu iałoby (ul. Piotrkowska 3) 

na stary cmentarz katolicki odbędzie się dziś, o godz. 4-oj 
po poł., na które to smutne obrzędy zaprasza wszystkich ko
legów i znajomych.

Cześć jego pamięci.
Polski Związek Zaw. Drukarzy.

sali posiedzeń Rady Miejskiej, Średnia 
14, walne zgromadzenie organizacyjne.

wcy, pracujący zarówno flzv 
i umysłowo, po fabrykactcznie ,

Spożywcy, pracujący zarówno flzy- 
s, jak i umysłowo, po fabrykach, 

biurach, kooperatywach, związkach za
wodowych, jęczący pod Jarzmem droży
zny—stawcie się wszyscyl".

Kalendarzyk*
D zii Jukunda 
Jutro Leopolda
Wschód słońca, 7 m. 22 
Zachód a 4 m. 07
Wschód księżyca 10 m. 31 
Zacnód * 7 m. 10

I  tycia organizacji U P .R .
Z e b r tm ie  Z a r z ą d u  O k r ę g o w e g o .

W niedzielę, dn. 14 listopada o 
godz. 11 rano w Klubie NPR. (Piotr
kowska 91) odbędzie się zebranie 
Zarządu Okręgowego Łódzkiego N- 
P. R. Osobne zawiadomienia roz. 
syłane nie będą.

Z eb ran i*  Z a rz ą d u  dzie ln icy  
B ałucx iefa

W niedzielę, dn. 14 b. m. o godz. 
1-ej po poł. odbędzie się zebranie Za
rządu dzielnicy Bałuckiej w Klubie 
dzielnicy.

Z eb ran ie  rfz ie s ię tr iró w  
i p rz ed s taw ic ie l i  fa b ry k .

W niedzielę, dn. 14 b. m. o godz.
3 i pół odbędzie się zebranie dziesięt
ników i przedstawicieli fabry* dzielnicy
Bałuckiej.

B aczno ić! Dzielnica Z ielona
Dnia 14 bm. o g. 6.30 w iecz .  odbę

d z ie  s ię  ogó lne zebranie  D z ie ln ic y  Zie
lonej p rzy  ul. P iotrkow sk iej  91 w k lu 
b ie  NPR. Zarząd prosi  o l iczn e  i punk
tualne p rzyb yc ie .

Teatr, muzyka I sztoki
1  t a t r  M ie jsk i.

Dzisiaj o godz. 12 w południe po 
censcb minimalnych VI Poranek Drama* 
tyczny „Leonidas Andrejew* Prelegent 
poseł do S<?imu i redaktor „Niprzodu" 
p. Kazimierz Czapiński. Recytację ilustru
jącą wykonają pp. Wernisówna, Pilarski 
i Rosłan.

O godz. 8 po poł. po cenacb pópu- 
larnych .Urwis* Katerwy, a o godz. 8 w. 
.K^rynatury* Kisielewskiego. Obydwa u- 
twory oryginalnych autorów swojskich 
zdobyły sobie rzetelny sukces. Codzien
nie odbywają się pełne p.óby z .Klau
diusza* lekkiej komedji z angielskiego, 
która na scenie Teatru Małego w War
szawie święciła tryumf przez pi^ćiziesiąt 
wieczorów z rzędu, oraz z fragmentów z 
.Njcy Listopadowej* i .Warszawianki" St. 
Wyspiańskiego w noweaa opracowania 
scemczaen Al. Węgierki.

Z  m iasta.
O ««k Ii L

Wobec katastrofalnego braku 
węgla Magistrat wysłał do P.U.W., 
PUZAP. Min. Aprowizacji. Min.Spraw 
Wewn. i do posła Michalaka- depe
szę terminową następującej treści.

.Z powodu mizernej wysyłki wę
gla przerwaliśmy wydawnictwo lud
ności, która dotychczas nie otrzy
mała znikomej 120 funtowej racji 
listopadowej. Składy pu3te, opróczt 
kilku wagonów węgla nienadająoego 
się do użytku. Grozi zamknięcie 
szpitali ł wstrzymanie wypieku chle- 
ba. Wobec trwającego od kilku dni 
strajku i zdenerwowania ludności 
położenie groźne. O  rezultacie za 
wiadomió odwrotnie, telegraficznie- .

Zekraul* o c h o t n i k ó w .
(c) W sobotę, o godz. 6 po po?., 

w Klubie NPR. odbyło się pierwsze In
formacyjne sebranie zdemobilizowanych 
ochotników członków NPR. i Po!. Zw. 
Zaw. Wybraną została komisja słoiona
* 10 osób, która zajmie się sporządzę* 
niem ewidencyjnych list, oraz zareje* 
strowaniem szkód poniesionych i pre
tensji ochotników. Sprawę referował 
ob. Kulczyński i p o s r ł  Fichna. Po wy
braniu komisji pos. Fichna wygłosił re* 
f ;ra t na tem at polityki wewnętrznej, a  
ob. C. nawoływał do wstępowania do 
Związku Strzeleckiego. Następne se
branie reiettracyine znów tylko dla 
członków NPR. i PZZ. odbędzie się w 
poniedziałek dn. 15 bm., o godz. 6 po 
poł. w lokalu Klubu NPR. (Piotrkowska 

91). Wejćcie za okazani m siąieczki 
członkowskiej NPR. lub F ol. Zw. Zaw.* 
oraz dokumentu zwolnienia.

Echa p o g n tb a  i  p. p o s ł a  RapIArkom 
■ k ia g o .

N a trum nie  ś. p. p os ła  N ap iórkow 
sk ie g o  D -ca  Okr. Gen. Ł ódzk iego  gen. 
O lszew sk i  z ło ż y ł  na  p ogrzeb ie  p ią tko
w y m  w  im ien iu  N a cze ln eg o  W odza w ie 
n iec  z  n ap isem  na b ia ło -am arantow ych  
w stęgach :  „Poruczn ikow i N ap iórk ow 
sk ie m u  —  N a c z e ln y  W ódz“. R ó w n ie iw  
im ien iu  N acze ln eg o  W o d z a  gen. O lszew 
sk i  z ło ż y ł  w y r a z y  kondolencji  rodzin ie  
zm arłego .

Z aznaczyó w yp ad a , że  w p ogrzeb ie  
ś. p. p os ła  N ap iórk ow sk iego  brała udzia ł  
de leg a cja  108 p u łk u  ułanów.

Tyfus plamisty wygasa.
Poraź pierwszy od lat kilka w dniu 

8 b. m. komunikat Łódzkiego Urzędu 
Zdrowia nie wskazuje nowych zaciioro* 
waó na tyiu3 plamisty. Naturalnie cho
rzy na tę straszną caorobę, która w okre
sie wojny pochłouęia tysiące ofiar, są je
szcze w szpitalach, lecz widocznem jo l 
jest, te  walka t  durem plamistym dobie
ga pomyślnego końca.

Orasują natomiast jeszcze w Łodzi 
m. in. i to groźne: tyłus brzuszny i pło
nica. W czasie od 3 l paźizieruika do 
6 b. m. zachorowało w Łodzi na te cho
roby po 47 osób, zmarło zaf na tyfus brzu* 
szay 11, a na płouicę 7.

■  spraw ia ab rs*  d la  a U d a a l k t s  
MaiaotoiUaowanfoh.

Minister Spraw Wojskowych zsrzą. 
dztt, aby akademikom znajdującym się w 
trudnych warunkach materialnych, pos«,



OSOBY: Maud Fergusson, Allan Stanley, Baron Murphy, Jerzy Mervil!e.
^  j

P a c z ą ta k  p rz e d s ta w ie ń  o g. 3 -e j. ------■ i P o c z ą te k  p rz e d s ta w ie ń  o r ,  3-ef,

D O  M Y C I A  W Ł O S O W  „ P I X I N
„ F I ^ E I N "  -  Shampoing Towderą -  „ E * I 3 C I 3 N T “  -  w płynie -

W o d a  roślinna d la  wzmocnienia i pielęgnowania włosów —  „PIXIN“ — brylantyna. — — — W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .
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ttaw ć umundurowanie, które posiadają w 
ciiwil!. tłilof>c*5»tila. -

O ile t&*deta<cy d  nie zostaną po
wołani do eiaiby pned 30. VI 1921 r., 
sm^nduiowaaie ftU>|c się Ich własnością.

P. p. b p i  Duivin>Junlcwicz.
D o tk l iw ą  z a is te  s tratę  p on ios ła  ar- 

aja nasza. Oto w  p iątek  u b ie g ły  zg iną ł  
śm ierc ią  trag iczną  jeden z najlepszych 
oficerów D -w a  Okr. Gen. Łódzkiego  śp. 
kpt. Z ygm unt D u n in -Ju n iew icz ,  znany  i 
łu b ia n y  p ow szech n ie  w  szerok ich  ko łach  
to w arzysk ich  n a szeg o  miasta.

U rodzony  w  r. 1888 w  Starokon- 
Btantynowie na W ołyn iu ,  po u k o ń c z e 
niu  korpusu  kadetów  w  Kijowie, n ie  p o 
św ię c i ł  s ię  karjerze w ojskow ej lecz  udał  
się oo  Lw ow a, g d z ie  s tu d jow ał na Poli-  
teoKńrce. G orący patrjota bierze' udział  
*  l«rccy kó łek  a k ad em ick ich  n iep o d leg 
ło śc io w y c h  w Galicji, k tórych  ideoiogję 
Y y z o a je  i ca łą  d u szą  im  sprzyja.

P o  1 sierpnia  1914 r. —  znajduje  
się w  armji rosyjsk iej ,  w krótce  w sza k że  
^'Wfł.Je s ię  do n iew oli n iem ieckiej .  W  
g r u d n iu  1910 r. p r z y b y w a  do W a rsza w y  
1» ce lu  w stąp ien ia  do L egjonów  P o lsk ich  
f £ 0 8 taje przez gen. S z e p ty c k ie g o  p rzy -

. . P R A C  A-  -

jęty. W styczniu jednak jut następne
go roku wywieziono go z powrotem do 
Niemiec skąd wrócił dopiero w grudniu 
1918 r. i natychmiast zaciągnął się do 
szeregów tworzącej się Armji Polskiej.

W lutym 1919 r. został odkomen
derowany do Sztabu DOG Łódź jako o* 
Acer wojsk, służby łączności. Na tem 
'Stanowisku zyskał sobio ś. p. kpt. Du
nin-Juniewicz ogólny szacunek u prze
łożonych, którzy bardzo cenili pracowi
tego, sumiennego, zdolnego wielce ofice
ra, a u kolegów i kół znajomych cieszył 
się ś. p. k p t  Juniewicz wielką sympatfą, 
zawsze miły i uprzejmy.

Gześć pamięci dzielnego, obowiąz
kowego oficera.

•
S. p. kpt. Dunin Juniewicz zginął 

śmiercią nader tragiczną, a mianowicie 
Bpadł z II piętra w szyb windowy gma
chu DOG przy Al. Kościuszki 4, pono
sząc śmierć na miejscu.

H s^rawio strviy ogniowej.
( ) W czoraj, w  sali p o s ie d z e ń  3 -g o  

od d z ia łu  s tra ży  o g n io w ej  o ch o tn ic z e ! ,  
(S ie n k ie w ic z a  54), o d b y ło  s ię  n a d z w y 
c z a jn e  zeb ra n ie  o g ó ln e  c z ło n k ó w  przy

14 listo-ada 1020 r.

Hćznym u d z ia le  p rzed sta w ic ie l i  fabry* 
k e n tó w , p rz e m y s ło w c ó w , s to w a rzy szeń ,  
insty tucji ,  jak i s to w . w ła śc ic ie l i  n ie 
r u c h o m o śc i .

O m a w ia n o  sp r a w ę  o p ła c a n e g o  s ta n u  
m a te r ia ln e g o  s traży , z p o w o d u  braku  
f jn d u s z ó w ,  o r a z  n a le ż y te g o  p oparc ia  
f in a n so w e g o  z e  strony  m iasta . P o  o -  
żyw ion ej  dyskusji jed n o m y ś ln ie  u c h w a 
lo n o  rezo lu cją  treśc i  n astępującej:

»Zebrani na n a d zw y cza jn em  p o s ie 
d zen iu  zarządu  s traży  o g n io w ej  o c h o t 
niczej i  p r z e d s ta w ic ie le  ró żn y ch  insty*  
tucji s p o łe c z n y c h ,  z a w o d o w y c h ,  jak  
rów nież* u b e z p ie c z e n io w y c h ,  w y s łu 
c h a w s z y  sp ra w o zd a n ia  o  krytycznym  
p o ło ż e n iu  s traży  o g n io w ef ,  gro źą cem  
l ikw idacją  s ta ły c h  o d d z ia łó w , j e d n o 
m y ś ln ie  orzeka: l i  b y ło b y  to  dla m ia sta  
k a ta s tro fa ln em . Z ebrani przyjęli w n io 
s e k  z g ło s z o n y  w  im ien iu  Z w ięzku p rze
m y s łu  w łó k ie n n ic z e g o  w  ¡Państw ie  P o l
akiem, iż n a le ż y  n a ło ż y ć  p o d a te k  od  
w sz y stk ic h  p o l is  u b e z p ie c z e n io w y c h  o d  
o gn ia  n a  r z e c z  s tr a ty  o g n io w e i  w  w y
s o k o ś c i ,  n ie  p rzek racza jącej  152 premj 
o d  u b e z p ie c z e ń  o g n io w y ch " .

Kapitaliści, p r z e m y s ło w c y ,  k a m ie -

nicznicy boią s ię  jak ognia um iast» 
wiania strażył Zrozumiała.

U r o j o n a  k r z y w d a .
(k) Dowiadujemy się drogą pośred

nią, że łódzcy posłowie niemieccy d« 
Sejmu, wnieśli w Sejmie interpelację w 
sprawie rzekomego zamknięcia 2-ch szkól 
niemieckich w Łodzi. Władze centraln* 
poleciły sprawę tę dokładnie i bezstorn- 
nie zbadaó i okazało Bię, fce interpelacja 
ta polegała wyłącznie na złych informa
cjach i krzywdy żadnej Niemcom w tym 
względzie nie uczyniono. Szczegóły tycłi 
badań podamy później w ich bezstron- 
nem oświetleniu.

» o -

Z e b r a n i e  Z a r z ą d u  K c ł a  
p r a s o K t n i  m i e j s k i e ! ) .

W e w torek , dnia  16 b- m. o  godz.  
6  i p ó ł  w ieczo rem  od b  ?dzie s ię  zeb ran i«  
Zarządu i d e le g a tó w  Kota p racow n ik ów  
miejsisich. P ro s im y  o  przyb yc ie  delagar  
t ó w  w szy stk ich  w yd z ia łów . B » d ą  o m a  
w ia n e  b ard zo  w a żn e  spraw y.

o- —■»

CASINO

Władczyni świata Cykl dratmtów 
w 8 ferjacb, we- 
dlug iłynnej : o- 
«Icict K a r o l a  
- V l g d # r » -

D z i ś !
Ostatnia

Mi a M ay
8  S E R J A  8

D siś l
Ostatnia

w  ro li 

tytułowej,

\ -y;*

•^1
%
::

\ \ 4
m  
ii

D ra m a t w  6  a k ta c h .  
OSOSYi iiilaud Fcrgissssst, B a ro n  ESurphw, J e r z ;  K e n i ’!!?, R!r. flunt.

R z e c z  d z i e j ą  s i ę  w  E u ro p ie *
Początek przedstawień o 3-ej,

R b iy se r ja  i k iero w n ictw o  a r ty c ty c z n e  JOE
Początek przedstawień o 3-ej.

jtS E C a  j
......... ... :■'. '3 >• 0 ^ 1 -¡i. I - . . • •• • .... ’ — ■..-1.^-.-■ ^  i - c .

N a  ogólne żądania tyłka kilka dni! .

Cykl dramatów w 8 serjach, według słyn- m m  m a rWładczyni świata“ nej powieści K. Yigdora. W roli tytułowej

= = = — — 7  s e r j a  7

„ZEMSTA MAUD FERGUSSON
Dramat w  6-ciu aktach.

Hi



,f* h  A C A *  — t4  IHoparta 1 > 0  r. N» SIO

Teatr lii. a r t

.BAG ATELA '
W gmach« teatru .3CALA*

(ol. Oficinlím» 11;, 
f i  dyrekcją 

«Urjana TAKLO W SKI8 CO.

Hz'i i dal u&nytb
£'• -.»gram £& 4«

PoCiąUk •  godo. £50 v. lees, 
l i l a  M l ł i y a l *  t | P « a n a ,  

K im  ezynna ad 12 — 2 
I od 4 pe piW.

Romuald GIERASIEŃSKI, Seweryn MICHAŁOWSKI, Helena RINAS,
MILA KAMIŃSKA, LOLA PATRONI. JAMA VAN-ROY, MICHALINA ZAMIŁŁO; E. BODO, MIE
CZYSŁAW DOBROWOLSKI, ADAM GÓRECKI, STEFAN SZOSLAND, MARJAN TARŁOWSKI.

JA CHCĘ SPAĆ w ŁÓŻKU .TSS.
W gliwaycU rolach: Michalina Zawito, E. Bjda St. SzosUnd.BUSHA awantura w ł akcie, onra-sowst Bicasfe, 

UJ l»t biort: 51. GlE«AS<En >«:, 
MILA KAMIŃSKA. M. DOBROWOLSt<L

N adto  ozłjśó koncertowa: 10 n u m a r ó w -  s o lo w y c h  z  u d ü  a h n i  c a f a q a  z s n p o ł  i.

TEATR-VHRIETÉ „ R O Z
„Król w łam yw aczy“

IT O SC V p r z y

(ul. Cagielniansj 63)
B J T  D z i ś  8 c s d z í i n n 'c ! .  P o c i ą  o i  o  (% 8  3 0  T J g f

Ceś£ lu&nrete: e . o c r o h i ń s m , w e so ł o w sk i, w er o ń sk t , Ma rk iew ic z , w a g iń sk a .
ERWESTOWNA, H. PEDERÓWNA, SARACZYisSKA, i inne debjuty JüM-- C O O iE -a tr . wszechśw.r » an  w  i «Ve!«._______________________________________________________ _____________________________________________________________

DZIŚ dn. 14 b. m. o godzin ie  6 po południu p - * e d » t s w J >-.ns» a o p u l a r n e .  C eny m iejsc  od 5 m k. “^ £ 3 Teatr dobrze ogrzany.

ia iT silu
ilare, tokie złote ze&?

fC A C I NAJW YŻSZE CENY  
ÑValland, P io tr k o w sk a  1 0 7

leva ofUyaa.

T A N IO !
tylko u mnie,

bo w mieszkaniu pry- 
watnem

Dzielna J\& 34
towary:

nu kcit umy. snknle, bluzki, 
bic'i:rę. pościel, lartuciły, 

podszewki I chustki.
-  t lu p t I U otal.
Specjalne ceny dla koopera

tyw I kilek rolniczych.

Zęby! Złoto!
stare •  «M iiuję, p ł» o *  na}- 

wryćas« uunj, 
k o . y nova«Ita tir . 2 0 «

¡cwa oficyna parter 
RAOayCZMT.

p ł a c i  n a jw y ż s z o  e t n y
Zakład Jubllcrtki

A. LEWKOWICZ,
f M o t r k o i a s k a  5 3 .

Podarunki

Gwiazdkowe
n. I*r»«J n"być metaa m jz»- 
M „jej* c « g a rm U tp a « w <

s x c . ju 4 l« i - i i t i i ia
J R ti t i  CHMIELĄ,

4  N a w ro t 4 .
Ceny p n . stąpnę, przyjmuj« wszel-
kie rłpericio zegarów I i-cuamów.

Ważne dia Pań!
T an ia  wyprzedaż

Korzystajcio z okazji.
Tow. b ia ły  Korty
M adepolam Bostony
Surówki S z e w io ty
Płócienka W ełna
Barchany Etamina
Cajgi, chustki B a ty s ty
Flanela  W elu ry

Specjalna ceny dla koap raty wy.
w  resztkach  poleca

MDDVI Kolpkowalia CP . OitlL, w podwórza 30

Wydział Zaprowjantowania Mias’a podaje do wiadomości, źe cena mą!<l pszen
ne] w kooperatywach wynosi M k. 17. -za  funt bez torebki.

W. Z. M. uprzedza, źe kooperatywy, które przeuroczą cenę wyżej podaną, 
obowiązane będą nadebraną lóinicę zwróc.ć konsumentom.
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N a g r o d z o n a  M E D A LE M ]
NA WYSTAWIE M

K̂RÓLESTWO MODYJ
lamtMfiMBMartn

p e a U n i i

7 D U 7 R  !*** ło My«* P*»ta-krem najwyższego gatunka* 
Ł U 1 V lII  wyrabiana z tłuszczów n.tur.
7 m  7 H  le>t t0 Jcd? nł PB*ta przepuszczona. a nadmiar 
L v / i \ u i l  ttuszczu obroni skórę od pękania.

, ’7f\T}7F  wystarczy utyweć raz na tydzień, pozostałe dale 
£.WlViLVg przeciera) i.c tylko flaneiką.
7 fM 7 7 f l  n^jbardalej zeschniętą skórę eiyal miękką, alaaty* 
C U u ł I I  czną 1 wielce tiwalą.
7 flft7 fl  n»wet starej popękane) skórze, po Ulkakrotaem. 
L v /I \ ł .U  użyciu, nadaje wygląd nowej.
Z O R Z H  chr0Bl •k*r  ̂ 0<1 ^Koel I niszczącego działania

Kr a jo w a  WyriDóRnm CHemicznfl
Warszawo. Osrcdowa 46, telef- 187-94 1 238 90.

Q l © © © 3 © © 3 © ©  © © © © © © © © ©
©  &  
CO K s r o l a  O. K a r s i n  O. ó)

uiiiEn m m
R ozpoczęci Bf mgcłi pdłrocznijch t:r- g )
sóu) dla dorosłgcn co sześć tygodni. g *

KSIĘGOWOŚĆ podwójna w zastosowaniu do firm:
&  . 1) 8kł»d tow. kolon].Inych (sp łk.i) m<*t. rlrmlecka 
fff\ 2) Skład sukna. met. amert kaiieka poler «zoua $)) 

8) ź»l.rna (Tow. -kc.) met. (rancAtku
4) Titsln a (Tew. z o^r. adp.) met w|o.:ka S I

bkłiid papieru, met amerykańska £))
6) Operacja bunKowe i im.e.

( tj  Języki: polski, angielski, francuski, rosyjski, niem.
^  Stonografja: polska, n iem iecka, rosyjska,  
i ”  Praw o handlow e, Kaligrafjn, Rundo.

B iurow ość . P isanio  na m aszynach .  
Korespondencja. Rachunkowośó.  

K ontokorenty procentowe.
Dla os1<ignfęc!a jatuiajlep^zych roynllióm to ł omple.le

bierze udział hjl o około 10 osób niżem.
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¡[Jan  CSimleS
Z e g a  m i s t r z  

p c  s z u h i i ] «  c h t c p o a
do praktyki na zegarmistrza 

4. NAWROT

Ogłoszeniâ  d cbne. A. A. A. Akuszerka
A. A. Meble różne
dębowe, sprzedam tanio ni. Sien
kiewicza 69, m. 21, oficyna 11-gia 
wejioie, pierwsze p:ęt:o ra pra
wô ___________________ 3’.)0 ■—4

A. A. A. Kupuję t T A i
nkałowe, fokowe, garderoby, bie- 
liznę, dywany, meble, masiyuy 
Aj szycia, plącę najleplt-j. Wól* 
eaaAaka 43. Chrzanowicz.

A. Trenkner, nl. 6-go Sierpnia, 
(Benedykt*) 18, ra. 20. 2859 55

A! Meble r-6źn" •>"edaie-'
Przeidzleekl,

Piotrkowska 108
£»889 10

A. Krawaty dTyiombo.y.
talio przerabiam stare. Ceciel* 
olana Ni 63. 3922-8

T1ijitŁOftski >cnks zagatiii p̂ tit 
■T por t niemiecki, wyoany w Ło
dzi i kartę poboru a Komisariatu 
R/ądn._________________3951—3
rjóreckl Czesław zagubił tym« 
”  czas-wy dowód o *o bit ty poi* 
s ‘ i, wydany w Pnłtunkp. 3916 8

Szkoła
Imtim ftroja I szycia

DypioaiowaneJ Ucx-nlcy Pary
skiej Azndemji Kroju

k«p)rillo»»kls|
Łiił, Plot kowska 154 

K^aka ktojn, szycia, paso
wania I m idelewanl.l. llczenxe 
otr/yaiaji twadeeiwa. Kiirs wszel
kich rob-t ręcznych, Zapi»y od 
10—1. Pla pracujących knrsy 
wiec orbwe. Sprzeda^ fisonów 
paptcrewjch.

a a a r a B B
Jadąc pociągiem
z Siedlce d* Warszawy dnia 11 
b. m., zostały skrajzi<’ne do!iu* 
m e 'ty  na imię Ltokadji Gwoi- 
dz-twicz: paszport aicmlecki, wy
dany w Łodzi, dokument celem 
otrzimania poborów, wydn-iy w 
Jabłonnie przez majom Starirń- 
ikie^o. jS;i87-8
K łosiński Andrze] z»gublł pa.ż> 

(.ort ro»yj*ki, wyd«ny w gm. 
Lubieb. 8918-3
E ociszew«Ki Antoni zagubił pa

szport rosyjs*l, wydany w 
urn. Skuły,oraz książeczkę związ
kową;_________________ 39-20-3
K ozielska lUlena zagubiła pasz* 

port nieraieckl, wydany w Ło-
dzK___________________ 3936-3
/ I  lnder) Lldner Ryszard zagu- 

bił kartę powołania do woj
sk», -wydaną prtez komisji woj* 
sbową w P.ib) alcsf-h. 3961—3

Maszynę
torska 21, m. 6._________3960—1

a 1 sprzedania nllea 
d ^ i e i  Wólczańska ift 144.

39ł7*3m eszk. 24.

'LUj&łkowtki fcliks Zn gubił legi 
" tymację chlebową, wydtna a* 

2 o ioby.__________ ,n ‘“ ’
na

3949-1

J zitrsui Michał zagubił kapę 
u ibpa bezterminowego z 1894 

ro-n. wydan% w P. Ł  Ü. Slen- 
Łiewicza 3|5._________
] '  usinirek Katarzyna ugnbiła 

*artę deputatową, wydaną s 
fabryki Hęintzd i Knaitzer. -—1

M ł i^ r ło  inteligentna panienka 
JIU U U II ,  ą-ro klasowem w>- 
ksztal-enlem. poszukuje jakiej* 
koiwiek posady, najlepiej biuro* 
wej. Oferty pod P. J . do afim. 
.Praca*. 3056—2
0 't. up ńSKu Zofja zaguoiia pasz* 

port niemiecki, wydany w Ło
dzi. 4833—8

Potrzebna kobieta
rodnio vo.

»- W
do sprzątania 8 razy 
Zglatzno się. Dzielna 
ed g. 12—Ł.________

Potrzebny i*
«ri«ofcl na stałe. ul. Kiótka !(\ 
Wierzbicki_____________ »341—1

1’osiadam BSte-K-
raz dłngolatr.1̂  prakty.ę biuro
wą—p.szukuję posudy maizyul* 
stki lub biu alista!. Zgłoszenia 
do ud’». .Pr»ca* .Zdoln>*.

Potrzebny ¡£JFm0«?¡-
łodziennym utrzymaniem. CegieW 
nlana ^3. cuklatnia hoinbrot».

Potrzebna 3 S : : W*.
utrzymaniem. CegHna.ia 3 i sr 
cukierni K.irnHroti. 3?53—f

P ^ E t a
damskie, męskie, panieńskie 1 chło
pięce od 5 0 marek. Ubrania mę
skie od 1&S0 marek I wyZej, dzie
cinne od 210 marek. Obuwie, 
spodnie, koszul*, kal tony, spod- 
nlcski damskie, blulizna cle, U, 
towary łokciowe, switry, kołdry 
1 chtisfkl, poleca chrześcijańska 
składnica towarów pod firmą: 
J a r m a r k  Ł o "* < i* t P io tr«  
k o w s k a  4 4 , pierr. sza piętro.

UWAGA: ubrania i palta
na zanióv/ieule z własnych 
materiałów.

Potrzebna zupełnie
zdolna panna do s1 ładu wędlin 
od zara», Brze iíit-k» í¡6, Ruszrzak.

Student JSSfÜ E S
klewlcza 27, II p.
Qoboaz Xere'.e skradziono k -n- 
^  trolkę labryczcą, deputatową 
z fa’rvkl Widyf v.-ss**ej d, 12 b. m. 
łpy^cT m r  z^gu-lt , as;port 

niemiecki ora i k irtę powola- 
tl». wyd.ne w Łodzi. S918—3 

frobiewski Wi^ Id .agubił pa- 
szport ni«mleckt o.az karta 

powołania rocr ika 92, wydani 
przez P. K. U. 28 p. strzelców 
Kaniowskich. 3324—3

Zęby sztuczne Z££
censch przystępnych, dentysta, 
Piotriow»1'« JA 99. 3798—•

Zaginęli karia węglowa Kluba 
N. P. fi., dawniej N. Z. R.

____________ 8968—3
n%* piesek biały, bronzowe 

' J  łaty z dzwonkiem na szyi 
Proazę odprowadzić zs wynagro
dzeniem, Cegiclniana 67, P. At 
ü tsz ta t 39Ó9-1

Znaleziono
Prawy właściciel mote ją ode
brać od znalazcy, Radoposzc*. 
bL E kler ta ttt 11. 69Í.2—1

W jdaw ta: Zuizud Okręgowy N. P. K. w Lodzi. Tłuczono w drukarni .P ra c a ”, Przejazd 8. Kedakuur od^uw iM zialnj LUDWIK WASZKIB W iC Ł


